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KSZTAŁTOWANIE SIĘ MODLITWY LITURGICZNEJ 
W OKRESIE OJCÓW KOŚCIOŁA

P roblem atyka w yrażona w ty tu le  jest zbyt obszerna zarówno odnośnie 
rozpiętości czasowej Ojców, jak  i odnośnie zawartości teologicznej, związanej 
z rozw ojem  m odlitw y liturgicznej. Toteż w naszych rozw ażaniach ograniczy­
m y się jedynie do zarysow ania problem atyki i do podania ogólnego szkicu, 
k tó ry  — m iejm y nadzieję — będzie dla nas pożyteczny.

A oto plan naszych dociekań. Z atrzym am y się:
— we wstępie nad  określeniem  pojęcia m odlitw y liturgicznej;
— w części pierw szej nad zasadniczym i praw am i rozw oju liturgii, a w tym  

m odlitw y liturgicznej oraz nad jej różnym i form am i;
— w części drugiej nad ustaleniem  się s tru k tu ry  chrystologiczno-tryni- 

ta rn e j tej m odlitwy, a także nad teologiczną wym ową tej struk tu ry ;
— w części zaś ostatniej — trzeciej, nad  relacją  tej m odlitw y do życia 

staroży tnych  chrześcijan.

OKREŚLENIE MODLITWY LITURGICZNEJ

M odlitwa to fak t ludzki, powszechny. Zwykło się dzielić tę m odlitw ę na 
indyw idualną i wspólną, na p ryw atną  i publiczną. Taki jednak podział oka­
zuje się przynajm niej jako niedokładny. W szak m odlitwa, np. indyw idualna 
m oże być publiczną, a m odlitw a wspólnotowa może mieć form ę pryw atną. 
Szukajm y więc innego podziału.
( S ięgnijm y do Nowego T estam entu. Tu spotyka się m odlitwę „w imię Je­
zusa"-, chrześcijanie w imię Jezusa m ają prosić (J 14, 13—14), składać dzięk­
czynienie (Ef 5, 20), namaszczać (Jak 5, 14)... Tu modlić się „w Imię Pana — 
w imię Jezusa” znaczy tyle, co w ierzyć i pokładać ufność w Im ieniu Tego, 
k tó ry  stał się „Sługą w ybranym  Boga” (Mt 12, 18—21), wychwalać Boga, 
czynić wszystko, naw et uzdraw iać, dokonywać cudów i znaków w imię Jezu ­
sa, Syna Bożego (Dz Ap 4, 30).

—Inaczej i pełniej można to w yjaśnić następująco:
— modlić się „w im ię Jezusa”, znaczy realizować m odlitwę w św ietle O bja­

w ienia, gdzie „im ię” zam yka w sobie „Zbaw ienie”, k tó re  jest obecnością Bo­
ga wśród ludzi; C hrystus — to Bóg z nam i. M odlitwa przeto łączy chrześci­
jan ina  z Osobą Jezusa;

— modlić się „w imię Jezusa”, znaczy nadać m odlitw ie moc i siłę, k tó ra  
zw iązana jest z Tym, kogo imię oznacza, czyli ze Zbawcą. Ojciec da w szyst­
ko — naw et Ducha Św. — jeśli m odlitw a będzie zanoszona w imię Pana 
(J 16, 23; 14, 26). M odlitwa zatem  dąży do zrealizow ania zbawienia;
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a v,reszcie m odlitw a zanoszona w imię Pana posiada ch arak te r wspól­
notow y — będąc zanoszona przez w szystkich w  imię C hrystusa, sta je  się mo­
d litw ą członków C iała złączonego z Głową tj. z Chrystusem .

W tym  kontekście m odlitw a Kościoła sta je  się „znakiem  w idzialnym ” 
C hrystusa  m odlącego się w nas, z nam i i dla nas. Kościół na tom iast poprzez 
m odlitw ę „w im ię Jezu sa” s ta je  się „sakram entem ” m odlitw y Chrystusa, 
znakiem  C hrystusa  m odlącego się.

To pojęcie m odlitw y „w im ię Jezu sa” jes t konieczne do określenia modli­
tw y liturgicznej. A lbow iem  ta  ostatn ia  posiada dwa isto tne składniki. P ier­
wszy z nich w yraża potrzebę, by m odlitw a była czyniona „w imię Jezusa”, 
gdyż wówczas wchodzi ona w h istorię  zbaw ienia i jest ak tualizacją  modlitwy 
sam ego C hrystusa, pozostającego w relacji do Boga Ojca i Ducha Świętego. 
D rugi zaś sk ładnik  tyczy zgrom adzenia, czyli w spólnoty i wym aga, by ta mo­
d litw a była znakiem  zgrom adzenia dokonanego „w imię P an a”

A zatem  m odlitw a chrześcijańska sta je  się liturgiczną, gdy w yraża „znak 
jedności” (C hrystusa i wspólnoty) i k iedy  jest realizacją  tajem nicy Odkupie­
nia. W tym  św ietle różne określenia m odlitw y: „ indyw idualna” i „wspólno­
tow a”, czy „p ry w atn a” i „publiczna”, nie są adekw atne. M odlitw a bowiem 
liturg iczna jest w spólnotow ą (z rac ji C hrystusa  działającego) i jest publiczną 
(w sensie m odlitw y zanoszonej „w imię K ościoła” i za Jego pośrednictwem).

M odlitw a liturgiczna w yraża więc p o d w ó j n e  p o ś r e d n i c t w o :  Chry­
stusa i Kościoła; jest ona czyniona przez C hrystusa  za pośrednictw em  Kościo­
ła i przez Kościół za pośrednictw em  C hrystusa. Skoro tak , to m odlitw a litur­
giczna m usi się łączyć z p o d w ó j n ą  o b e c n o ś c i ą :  C hrystusa modlą­
cego się (co jest zaw arte  w  w yrażeniu  „w  im ię Jezu sa”) oraz Kościoła (co 
zw ykle określa się słowam i „ex persona Ecclesiae”). Ta obecność Chrystusa 
i Kościoła tw orzy jedną n ierozerw alną całość, w  k tó rej m odlitw a Kościoła 
s ta je  się znakiem  (można powiedzieć „sak ram en tem ”) m odlitw y Chrystusa. 
M odlitw a liturgiczna jest więc m odlitw ą w spólną, złączoną, jedyną, ale no­
szącą dwa „znaki” : znak G łowy i znak Ciała, co w skazuje jedynie na dwa 
aspekty  jednej i te j sam ej m odlitw y.

OGÓLNE PRAW A RQZW OJU LITURGII I MODLITWY LITURGICZNEJ 
ORAZ ZASADNICZE FORMY T E J MODLITWY

Po określeniu  pojęcia m odlitw y liturg icznej przejdźm y do rozważenia za­
sadniczych p raw  rozw oju tej m odlitw y. Sięgnijm y tu  do osiągnięć liturgii 
porów naw czej, k tó ra  łączy się z tak  w ybitnym i nazw iskam i, jak: Renaudot, 
B aum stark , B otte czy Lanne.

W śród h istoryków  litu rg ii wciąż p rze jaw ia ją  się odm ienne tendencje, ty­
czące rozw oju litu rg ii i m odlitw y liturgicznej. Jedn i wychodzą od początko­
w ej jednolitości form  liturgicznych, a inni od ich różnorodności i to zarówno 
odnośnie tekstów , jak  i rytów . Jedn i akcen tu ją  początkow ą prostotę, ubóstwo, 
a inni złożoność i bogactw o p ierw otnych  m odlitw , tekstów , obrzędów. Jedni 
w reszcie p rzypisu ją  dom inujące znaczenie elem entom  antycznym , zaś drudzy 
elem entom  nowym , zw iązanym  z pew nym i okresam i liturgicznym i. Jakie 
więc p raw a m ożna tu  ustalić i stosować?

W iększość badaczy p rzy jm uje  trzy  zasadnicze p raw a rozw oju liturgii.
1. E w o l u c j a  m o d l i t w  l i t u r g i c z n y c h  i d z i e  o d  r ó ż n o r o d ­

n o ś c i  d o  j e d n o l i t o ś c i .  W in teresu jącym  nas okresie  Ojców Koś­
cioła należy w yróżnić dw a odcinki czasu: przed soborem nicejskim  i po nim.

W pierw szym  z nich różnorodność opiera się na m odlitw ach „ex tem pore”
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lub  w olnych (up. spotykanych u Św. Justyna , czy H ipolita; tyczy to zwłasz­
cza form uł ch rz tu  i bierzm ow ania). Jednakże, chociaż ta  różnorodność istnieje, 
to  obowiązuje tu  pew na jednolitość, np. odnośnie E ucharystii, co w ynika 
z p ierw otnej, w spólnej tradycji. Ta pierw sza un ifikacja  dokonała się p raw do­
podobnie już w  pierw szej połowie III w. pod w pływ em  lite ra tu ry  tzw. „apo­
sto lsk iej”, podającej tradycję  apostolską przeciw  dok tryn ie  pseudo-apostol- 
skiej gnostyków.

W drug im  zaś okresie, po Soborze w Nicei, śc ierają  się dwa k ierunk i: p ie r­
wszy — do większej różnorodności (po nastan iu  pokoju dla Kościoła, czego 
w ynikiem  jes t rozwój różnych rodzin liturgicznych), oraz d rug i — do p rog re­
syw nego ujednolicenia. (Chodzi tu  raczej o uniform izm  lokalny  w ieków IV— 
VII, czego w yrazem  są sobory: w  K artag in ie  — 377, w  V annes — 465, 
w Agde — 506, w  B raga — 563, w Toledo — 589 i 633).

2. D rugie praw o tyczy prosto ty  i bogactwa odnośnie słownictw a, s tru k tu ry  
m odlitw  i ich form . W edług ew olucjonistów  ten rozwój idzie o d  p r o s t o t y  
d o  b o g a c t w a ;  podczas gdy w ielu sądzi inaczej, że dążność do u jednoli­
cenia m usi prow adzić do zubożenia, np., że od anafor bardzo bogatych prze­
szło się do anafo r bardzo ograniczonych w  liczbie, skróconych, ubogich pod 
względem  treści teologicznej. W ydaje się, że należy przyjąć opinię ewolucjo­
nistów , gdyż źródła w skazują na ubogacanie m odlitw . Przyczyn ubogacenia 
jest wiele, np. kon trow ersje  dok trynalne, większe zastosow anie tekstów  bib lij­
nych, rozw ój języka i sty lu  m odlitw . P rzykładem  prosto ty  może być T rady ­
cja A postolska H ipolita, czy A nafora A ddai i M aris, a ubogacenia choćby 
K anon rzym ski — I M odlitw a Eucharystyczna.

3. Trzecie praw o tyczy elem entów  staroży tnych  i nowych, czyli związanych 
z danym  okresem  rozw oju. To praw o, k tó re  — ogólnie rzecz u jm ując — za­
kłada, że d o  e l e m e n t ó w  a n t y c z n y c h  d o c h o d z ą  z b i e g i e m  
c z a s u  e l e m e n t y  n o w e ,  m ożna podzielić na dw a człony:

a) W rozw oju m odlitw  elem enty nowe zostają p rzy ję te  i przez pew ien 
czas w spółistn ieją  z elem entam i starym i; później jednak  elem enty starożytne 
zan ikają  stopniow o pod w pływ em  elem entów  nowych. (Na W schodzie np. 
w IV  w. tzw . litan ie  w  ich form ie współczesnej zastąpiły  m odlitw y uro ­
czyste — orationes sollem nes. W rycie zaś rzym skim  np. papież Gelazy w pro­
w adził tzw . „deprecatio  G elasii” wg sposobu greckiego z K yrie  eleison w m iej­
sce sta rych  m odlitw  uroczystych).

b) E lem enty  staroży tne  zan ikają  w  okresach zw ykłych roku  liturgicznego, 
a zachow ują się w  okresach bardziej uroczystych, w  k tó rych  nie są w ypie­
ran e  przez elem enty  nowe, np. w okresie W. Postu, czy W ielkanocy. A zatem  
w m odlitw ach przeznaczonych na dni bardziej uroczyste  roku liturgicznego 
należy upa tryw ać  elem entów  najstarszych.

Z nając  j u ż  ogólne p raw a rozw oju m odlitw y litu rg icznej w spom nijm y teraz 
jej różne fo rin t) Pom ijając  te, k tóre  w prost pochodzą z Biblii, jak  M odlitwa 
Pańska c z y P o ż a r  o w ienie Anielskie, należy tu  wym ienić:

Sym bole  w ia ry  (apostolski, n icejsko-konstyntynopolitański i Św. Atanazego),
A kklam acje  (Am en, A llelu ja, Deo gratias, K yrie, Dom inus vobiscum, Pax 

vobis...),
Doksologie (Gloria P a tri, G loria in excelsis, Te Deum...),
O rationes (kolekty),
M odlitw y litanijne,
M od litw y w iernych,
Prefacje,
F orm uły  ( =  m odlitw y) eucharystyczne.
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STRUKTURA CHRYSTOLOGICZNO-TRYNITARNA 
MODLITWY LITURGICZNEJ

Część d ruga tyczy dw u problem ów: Ustalenia się chrystologiczno-trynitar— 
nej s tru k tu ry  m odlitw y liturgicznej, w yrażonej w schemacie: „A Patre , per 
F ilium  eius Jesum  C hristum , in S p iritu  Sancto, ad P a trem ” ; i Teologicznej 
w ym o w y  te j s tru k tu ry .

Form uła „A P a tre , p e r Filium  eius Jesum  C hristum , in S p iritu  Sancto, ad 
P a trem ” ukazuje  tajem nicę T rójcy św. w relacji Osób Bożych do świata 
w  ruchu  zstępującym  (od Boga do św iata, gdzie każde dobro pochodzi od 
Boga) i w stępującym  — pow rotu  stw orzeń do Boga (Bóg Ojciec jest jako 
„a quo” i „ad quem ”, Syn jako „per quem ” i Duch św. jako „in quo”). Taki 
schem at m odlitw y sięga nauczania Św. Paw ła 1 i bazuje na ekonomii zbawie­
nia, k tóra  jest drogą przyjścia Boga do człowieka. Dla chrześcijanina Bóg 
objaw iający się to Ojciec Jezusa C hrystusa, k tó ry  zanim  objaw ił się w Osobie 
Jezusa, w pierw  objaw ił się w stw orzeniu  i w  h istorii. S tąd  m odlitw a liturgicz­
na sięga sam ych początków, dając  Bogu im ię P an tocra to r — Ojciec stworzenia. 
Im ię Ojca zanim  zostało w ypisane w na tu rze  Jezusa, w pierw  zostało wypisane 
w  natu rze  stw orzenia. Toteż Św. Paw eł mógł powiedzieć: „W szystko zostało 
stworzone przez Niego i w N im ”. Pośrednictw o Syna Bożego jest bowiem, 
n ieprzerw ane: od stw orzenia aż do odkupienia. D latego m odlitw a liturgiczna, 
k ieru jąca  się do Boga Ojca, jest w yznaniem  w iary  w dzieło zbawienia rozpo­
częte przez Boga Ojca, dokonane przez Jezusa C hrystusa  i dopełniane przez 
Ducha Świętego. Ta perspek tyw a chrysto log iczno-tryn itarna rzu tu je  na życie 
w iernych, gdyż — jak w ynika z 8 rozdziału listu  do Rzym ian — ona ożywia 
w iarę, nadzieję i miłość w iernych; jest źródłem  adoracji i wdzięczności — jak 
w ynika z trzech  pierw szych rozdziałów  listu  do Efezjan; jest modelem mod­
litw y chrześcijańskiej, zwłaszcza dziękczynienia; jest w yrazem  świadomości, 
iż w szystko pochodzi od Ojca i do Niego m a wrócić przez pośrednictwo Jezu­
sa C hrystusa, w obecności D ucha Św. Tu przeto jest źródło i m otyw moral­
nego życia w iernych, ich w yrzeczeń i ofiar 2.

Tę s tru k tu rę  chrysto log iczno-tryn itarną m odlitw y liturgicznej potwierdza 
n ieprzerw ana T radycja  Kościoła. P rzyk ładem  może tu  być: w 96 r. — Św. Kle­
m ens Rzymski (1 K or 42), w 107 r. — Św. Ignacy A ntiocheński (Ef 9, 1; Rz 1,1), 
w  155 r. — Św. P o likarp  (w m odlitw ie przed sw ym  m ęczeństw em  — Mart. 
Polyc., 14), a później Ireneusz (Haer. V, 36, 2), Św. A tanazy (Ad Serap. I, 26), 
czy Św. G rzegorz z Nyssy (Quod non s in t très  dii), k tó ry  w yjaśnia regułę, 
wg k tó re j Ojciec czyni w szystko przez Słowo w D uchu Św iętym .

Podobnie jak  trad y c ja  patrystyczna, tak  rów nież i litu rg ia  Kościoła sta­
rożytnego ukazuje  Osoby Boże w  relacji do h isto rii św iętej — do faktów 
historii zbaw ienia wg schem atu „a, per, in, ad” . Czyni to zwłaszcza liturgia

1 „Niech będzie błogosławiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
k tó ry  napełn ił nas w szelkim  błogosław ieństw em  duchow ym , na w yżynach nie­
bieskich, w C hrystusie... Z m iłości przeznaczył nas dla siebie jako przybranych 
synów przez Jezusa C hrystusa... W Nim m am y odkupienie przez krew  Jego... 
W Nim... zostaliście opatrzeni pieczęcią — obiecanym  Duchem Św iętym ” Ef 1, 
3—14. Por. Rz 8, 3—17; Gal 4, 4—6; 1 K or 6, 19—20. W tych  tekstach  Św. Paweł 
nie podaje żadnych w yjaśn ień  tych  form uł, co oznacza, że u pierw szych chrześci­
jan , naw et przed u trw alen iem  się tekstów  ew angelicznych, w izja chrystologiczno- 
-try n ita rn a  była już dobrze znana.

2 Por. 1 K or 6, 19—20: „Czyż nie wiecie, że ciało wasze jest przybytk iem  Ducha 
Świętego, k tó ry  jest w  w as (in Spiritu), a którego m acie od Boga (a P atre) i że 
już nie należycie do sam ych siebie? Za w ielką bowiem cenę zostaliście nabyci 
(per C hristum ). C hw alcie w ięc Boga (ad Patrem ) w waszym ciele”.
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rzym ska. Dopiero spory z A rianam i przyczynią się do większego uw ypukle­
nia jedności num erycznej n a tu ry  Bożej i równości Osób Bożych. S tąd na 
bazie m odlitw  w ym ieniających w prost Osobę Ojca, Syna i Duch Świętego 
w ich relacjach  do historii zbawienia, pojaw ią się określenia w yrażające Oso­
by Trójcy Św iętej w Ich jedności i równości na tu ry . Tak w yłania się fo r­
m uła: „a P a tre , per C hristum  Filium  eius, in S p iritu  ad Patrem , beata  T rin i- 
tas, unus Deus”. To m niej przejaw ia się w liturg ii rzym skiej, a mocniej 
w hiszpańskiej i gallikańskiej, w k tórych  polem ika an tyariańska  znalazła 
mocniejszy wydźwięk.

Z apytajm y teraz  o drugą kw estię: Jak a  jest nauka w iary  u k ry ta  i w yra­
żona w tej struk tu rze  m odlitw y liturgicznej?

Otóż a d r e s a t e m  t e j  m o d l i t w y  j e s t  B ó g  O j c i e c ,  Bóg A bra­
ham a, Izaaka i Jakuba, (nie zaś Bóg w ogólności!). Toteż sobór w  H ipponie 
z 393 r. mimo niebezpieczeństw  arian izm u uczy jasno: „Cum a lta ri a ssis titu r 
sem per ad P a trem  d irig a tu r o ra tio ”. J e m u  p r z y s t o i  c h w a ł a .  Teolo­
giem chw ały jest Św. A ugustyn, k tó ry  poucza: „Sum m um  hom inis opus n o a  
esse nisi Deum lau d are”, „in g ra tia ru m  actione lau d are” (Enarr. in Ps 44, 9). 
Człowiek zatem  w inien starać się o doskonałość, by lepiej chwalić Boga. Jak  
ma to czynić? „Negotium  nostrum  — pisze Św. A ugustyn — quid e rit in coelo 
(est) am are et laudare; laudare  in am ore; am are in laud ibus” (In ps. 147, 3; 
por 72, 1). Ponieważ zaś miłość będzie trw ać bez końca, więc bez końca bę­
dzie również chwała. Zachęca więc Św ięty biskup: „Lauda ergo et benedic 
Dominum Deum tuum  per singulos dies, u t cum fin iti fuerin t singuli dies, 
et venerit sine fine unus dies, eas ex laudibus in laudem , sicut de v irtu tibus 
in v irtu tem ”. (In Ps 144, 1. 3).

Tę chwałę należy głosić usty, sercem  i czynem: „(Fratres) laudate  de to tis  
vobis; id est, u t non solum lingua et vox vestra  laudet Deum, sed et cons- 
cientia vestra, v ita  vestra , facta  vestra... can te t vox, can tet v ita, cantent 
facta” (In Ps 148, 2). „C antate  vocibus, can tate  cordibus, cantate  oribus, can­
tate  m oribus” (Sermo 34, 6).

Ta chw ała w inna być ciągła — laus continua. Mówi o tym  Św ięty A ugu­
styn w słowach: „Lingua tua ad horam  laudat, v ita  tua  sem per laude t” (In 
Ps 141, 1). „Laudam us modo in ecclesia quando congregam ur; cum quisque 
discedit ad propria , quasi cessât laudare  Deum. Non cesset bene vivere  
et sem per lauda t D eum ” (In Ps 148, 2).

M otywem tej chw ały są „m irabilia  Dei” a zwłaszcza odkupienie w C hry­
stusie, a także w szystkie da ry  Boże (radości i sm utki). Dlatego Św ięty A ugu­
styn m ówi: „Dono tuo te  laudo, per m isercordiam  tuam  ta  laudo” (In Ps 62, 
12). Z te j rac ji m odlitw a litu rg iczna jest zawsze anam nezą — wspomnieniem..

Taka chw ała przysługu je  ty lko  Bogu — Bogu Ojcu (soli Deo gloria!). 
W m odlitw ie liturgicznej jaśn ieje  więc jej pochw alny charak ter. Jest to p rzy­
miot zasadniczy tej m odlitw y. Dopiero obok niego pojaw iają  się inne elem en­
ty, np. dziękczynienie czy prośba.

Z arysow ana tu  w  ogólnych zarysach teologia chw ały u Św. A ugustyna, zo­
stanie później rozw inięta, zwłaszcza w w ieku VI w  tradycji życia m onastycz­
nego, kiedy to różne reguły  zaczną norm ow ać m odlitwę klasztorów. W tym  
okresie „o ra to rium ” stanie się synonim em  „m onasterium ” a „oratio” stanie 
się rów noznaczne z „o ra to rium ”. (Por. Św. Benedykt, Reguła 53, 8).

Chociaż adresatem  m odlitw y liturgicznej jest Bóg Ojciec, to jednak Syn Bo­
ży jest w niej koniecznie w spom inany jako hyós — syn lub pais — p u err 
servus. W ystępujący w m odlitw ie Syn Boży — Jezus C hrystus to Pośrednik, 
Pan  — K yrios.
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Co oznacza K yrio s  w  liturgii? W rozw ażaniu o Jezusie m ożna w y jść  od 
bóstw a lub od człow ieczeństw a i to od człow ieczeństw a historycznego, albo 
od człow ieczeństw a zm artw ych w stałego  (ujm owanego w  chw ale). T ak  pow- 
stają trzy  obrazy, trzy  ty p y  obrazów  Jezusa. W N ow ym  T estam encie domi­
n u je  obraz Jezusa chw alebnego —  K y rio sa  (czyli obraz w yw o d zący  się od 
ta jem n icy paschalnej). I tak  jest aż do IV  w ieku. Od w. V  —  na skutek walk 
z arianizm em  —  pojaw i się obraz C h rystusa Boga, pozostającego w  jedności 
n atu ry  z O jcem  i D uchem  Św iętym . W reszcie w  pełnym  średniow ieczu ukaże 
się obraz Jezusa historycznego. L itu rg ia  starochrześcijańska zachow uje obraz 
Jezusa Z m artw ych w sta łego  —  K yriosa , czy li S yn a Bożego wcielonego, który 
jak o  S łu ga P an a um arł i zm artw ych w stał, b y  odtąd w  chw ale być ciągłym 
źród łem  u d ziela jącym  życia  Bożego św iatu , którego jest pełnym  i jedynym  
W ładcą. T ak  rozum iany K y rio s  jest P ośrednikiem  w  m odlitw ie liturgicznej. 
W yjaśn ia  to Św . K lem en s R zym ski w  liście do K oryn tian : „Tobie, który jedy­
nie m asz moc dokonać tych  rzeczy... sk ładam y dzięki, za pośrednictw em  w iel­
kiego K ap łan a  i O piekuna dusz naszych, Jezusa C h rystusa, przez którego 
niech C i będzie chw ała...” (1 K o r 61, 3). „T a  jest droga, o ukochani, na której 
zn ajd u jem y nasze Z baw ienie, Jezusa C hrystusa, n ajw yższego K apłana na­
szych ofiar, O piekuna i pomoc w  n aszych  słabościach. P rzez  Niego... m y widzi­
m y ja k b y  w  zw ierciad le  n iepokalan y i cud ow n y obraz Boga; przez Niego oczy 
naszego serca są o tw arte; przez N iego nasz um ysł tęp y  i zaciem niony otwiera 
się jak  k w ia t na słońce; przez N iego P an  chce nam  pozw olić kosztow ać w ie­
d zy n ieśm ierteln ej” (1 K o r 36). Podobna nauka o Jezusie jako Pośredniku 
p ow tarza się w M artyrium  P olycarp i, u T ertu lian a, K lem ensa A leksan d ryj­
skiego i innych.

Z  fu n k cją  P ośred nika ściśle w iąże się pojęcie K apłan a. N ajstarsze doku­
m enty liturgiczne, m od litw y i hom ilie O jców  m ów ią w łaśnie o Jezusie jako 
P ośred n iku  i K apłan ie. Ś w iad ectw em  tego jest ju ż D idache 9, 1— 10,4 za­
w iera jąca  m odlitw ę, która skierow ana jest do B oga Ojca, a w której ukryta 
jest praw da o stw orzeniu, o pokarm ie duchow ym  oraz o życiu  wiecznym  
u zyskan ym  przez Jezusa C h rystusa. Sw . K lem en s R zym ski jest przekona­
nym , że w szyscy  w ezw an i przez B oga i p rzy jm u jący  jego łaskę, przez C hry­
stusa w inni składać ch w ałę B o g u 3. Św . Justyn, opisując Eucharystię, mówi 
o przew odniczącym  braci, k tóry  „...laudem  et gloriam  P a tri universorum  per 
nomen F ilii et Sp iritu s sancti sursum  m ittit et gratiaru m  actionem  instituit” 4, 
a na innym  m iejscu doda je: „A tq u e  pro om nibus quibus vescim ur laudamus 
fabricatorem  om nium  per F ilium  eius Jesum  C h ristu m ” 5. Tertulian , w yjaś­
n iając znaczenie słów  Pism a św. o w dzięczności za uzdrow ienie, tak mówi 
o tym , co człow iek  (grzesznik) w inien  ofiarow ać Bogu: „...m unus Deo apud 
tem plum , orationem  scilicet et actionem  gratiaru m  apud Ecclesiam  per C hri­
stum  Jesum  catholicum  P atris sacerdotem ” 6. O rygenes om aw iając modlitwę, 
poucza: „...in principio atque exordio orationis gloria reddenda est Deo per 
C hristum  conglorificatum  ...oratio debet in glorificationem  Dei per Christum  
...desinere” 7.

W  T ra d y cji A postolskiej biskup zaczyn ając m odlitw ę, m ów i: „G ratias tibi 
referim us, Deus, per dilectum  puerum  tuum  Jesum  Christum , quem  in ulti- 
mis tem poribus m isisti nobis salvatorem  et redem ptorem ... per quern omnia

3 Por. Ep. I ad Corinthios 59.
4 Apol. I, 65, 3.
5 Tamże, I, 67, 2.
6 Adversus Marcionem IV, 9.
7 De oratione 33.
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fecisti...” 8 Również w K onstytucjach Apostolskich (VII, 25) czyta się o dzięk­
czynieniu eucharystycznym , którego celem jest uczczenie Boga Ojca przez 
Jezusa C hrystusa, przez którego wszystko stw orzył i nad  wszystkim  roz­
ciągnął swą Opatrzność, którego zesłał na św iat i pozwolił mu życie swe 
oddać za zbawienie rodzaju  ludzkiego i za nadzieję zm artw ychw stania.

Należy przeto wnioskować, że „przez C hrystusa” czyli przez Osobę. Słowa 
W cielonego (kryjącego i w yrażającego w sobie całe stworzenie) oraz dary  
i funkcje C hrystusa Pośrednika, K apłana i G łowy Ciała Kościoła, w iern i — 
nie w duchu tego św iata (1 K or 2, 12) lecz posiadając „sensum  C hristi” (1 K or 
2, 16) — w inni składać Bogu Ojcu m odlitw y pochw alne i dziękczynne 9.

W ten sposób społeczność odkupionych przez swą Głowę, przez swą jed­
ność z tajem nicą C hrystusa, przekracza w m odlitw ie liturgicznej podział za­
chodzący między Bogiem a człowiekiem i zbliża się do swego Ojca niebieskie­
go. Tę praw dę dobrze w yraża m odlitw a litu rg ii b izantyńskiej Sw. Bazylego 
(skierowana do C hrystusa): „N ikt nie jest godny... zbliżyć się do Ciebie, po­
dejść, lub spraw ow ać przy  Tobie, K rólu  chwały. Służyć Ci jest rzeczą w ielką 
i straszną z racji mocy niebieskiej. Jednak , ze względu na Twą nieskończoną 
i niew yczerpaną miłość ku  ludziom, ...stałeś się człowiekiem, naszym  K apła­
nem i dałeś nam  św ięty ry t liturgiczny tej ofiary  bezkrw aw ej. Proszę Cię... 
daj m i moc ...abym stanął przy te j św iętej m ensie i dopełnił czynności świę­
tej Twego świętego C iała i Twej najdroższej K rw i ...Ty bowiem  jesteś ofia­
rującym  i darem  ofiarnym , uśw ięcającym  i uświęconym, Chrystusie, Boże 
nasz’”. Oto w łaściw y litu rg  — K yrios. On składa najśw iętszą Ofiarę i On mo­
dli się. S tąd każda m odlitw a liturgiczna m usi pozostawać w łączności z mod­
litwą C hrystusa i Kościoła i z te j rac ji m usi być również dziękczynieniem  za 
wszystkie dary  Boże rozlane w świecie, w całym  stw orzeniu, w  ludzkości, 
a przede w szystkim  za najw iększy  dar, jak im  jest sam  Jezus Chrystus.

W rozw ażanej przez nas s tru k tu rze  m odlitew nej „a, per, in, ad” ukry ta  
jest również nauka o roli Ducha Świętego w litu rg ii Kościoła. Zgrom adze­
nie m odlące się „w imię Jezusa C hrystusa” realizuje dzieło naszego zbaw ie­
nia, korzysta z mocy zbawczej C hrystusa i jest uświęcane przez Ducha Świę­
tego.

Epikleza do Ducha Sw., np. w T radycji Apostolskiej H ipolita, ma na celu 
nie tyle przem ianę darów  ofiarnych, ile zjednoczenie ludzi w jedno Ciało — 
w jedną wspólnotę. Duch Św ięty bowiem tw orzy Kościół. S tąd prośbę „Przyjdź 
Królestwo tw oje” (od II w.) zastępowano inną: „Niech przyjdzie twój Duch 
Święty do nas i oczyści nas” . Ten Duch Św ięty nadaje  każdej m odlitw ie litu r­
gicznej ch arak te r kościelny — wspólnotowy. Jedność symbolizowana w Chle­
bie pow stałym  z w ielu ziaren i łam anym  na kaw ałki dla wszystkich w inna 
się w yrazić w idzialnie w jednym  Ciele, k tó ry  tw orzą wierzący w Chrystusa. 
Obraz ziaren — z D idache — zbieranych po górach w tym  celu, by z nich 
powstał chieb, jest ilu stracją  uczty eschatologicznej, w k tórej rozproszeni 
odnajdą swą jedność. Ta koinonia L udu Bożego wzywana w m odlitw ie Koś­
cioła, m a uczcić Ojca, k tó ry  jest początkiem  i końcem: Alfą i Omegą. Dlatego 
Kościół w swych m odlitw ach prosi o przyśpieszenie powszechnego zjedno­
czenia. „M arana th a ” pierw szych pokoleń chrześcijańskich zapowiada już w y­
raźnie nadejście dnia bez końca, nastanie zgrom adzenia powszechnego i dojś­
cie do n ra s ta  Boga żyjącego.

K yrios, posyłający Ducha Św iętego na św iat, jest tym , k tó ry  przyszedł,

• La Tradition Apostolique, 4, wyd. B. Botte, s. 12.
9 W ydaje się, że w  pew nym  sensie w yrażenie „przez C hrystusa” może mieć 

rów nież znaczenie „przez zasługi (m erita) C hrystu sa”.
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przybyw a i przybędzie. M odlitw ę oczekiwania na przyjście P an a  zam yka 
A pokalipsa słow am i: „A m en, przyjdź, Panie Jezu”. T en k lim a t eschatolo­
giczny zachow ała litu rg ia  starożytna. ÄVyrazem tej w iary  eschatologicznej 
by ł krzyż, znak Z m artw ychw stałego, um ieszczany w absydach kościołów 
i w  dom ach chrześcijańskich, a także m odlitw a liturgiczna, w yrażająca proś­
bę, by O blubieniec przybył i doprow adził swą Oblubienicę — Kościół Święty 
przez uśw ięcające działanie D ucha Św iętego do dom u Ojca niebieskiego.

PRZYM IOTY MODLITW Y LITU RG ICZN EJ W RELA CJI DO ŻYCIA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

Mówiąc o przym iotach  m odlitw y liturg icznej nie m am y na  m yśli ogólnych 
cech m odlitw y chrześcijańskiej, k tó re  w yrażają  się w  tak ich  określeniach, 
jak : m odlitw a w ew nętrzna, pełna w ia ry  i ufności, pokorna, w ytrw ała , pow­
szechna... Nam  chodzi raczej o w yakcentow anie  tego, iż m odlitw a liturgiczna 
zrośnięta jest z życiem staroży tnych  chrześcijan, gdyż ona:

1. uśw ięca czas,
2. w ym aga dzieł miłości,
3. w iedzie do m ęczeństw a lub  w yznania w ia ry  sposobem życia chrześci­

jańskiego,
4. w pływ a na życie codzienne.

P rzeanalizu jem y te przym ioty.

M o d l i t w a  u ś w i ę c a  c z a s

Kościół staroży tny  prze jm uje  pojęcie czasu z biblijnego dziedzictwa syna­
gogi. Czas to dzieło Boga, k tó ry  stw arza  czas, aby w  nim  objaw ić się czło­
wiekowi. Toteż Izrae lita  „m irab ilia  Dei” um ieszcza na  linii czasowej, w któ­
re j te dzieła są w spom inane, przyw oływ ane, lecz nie jako przeszłe, ale jako 
wciąż obecne. P a try ja rch o w ie  czy P ro rocy  nie byli ludźm i przeszłości, lecz 
pozostaw ali „obecni” w  pam ięci, w opisach, w  kulcie. W obchodach Paschy 
celebrow anej we wspólnocie żydow skiej czas przeszły staw ał się niejako obec­
ny a naw et sięgał w przyszłość. Kościół sta roży tny  p rze ją ł to pojęcie czasu, 
lecz p rzesunął akcent. C entrum  zajęła te raz  tajem nica paschalna, w której 
w jedno łączą się elem enty, tyczące przeszłości, chw ili obecnej i przyszłości. 
Tę tajem nicę celebru je  się w  „dniu  P ańsk im ”, w k tó rym  Jezus Zm artw ych­
w stał. Ten dzień jest więc pełen życia. „W inniśm y uczcić dzień Pański. Nie 
możemy żyć, nie celebrując go” — m ówią m ęczennicy A bitynii. Niedziela zaj­
m uje m iejsce szabatu. Z czasem  ksz ta łtu je  się ry tm  tygodniow y, a nawet 
dzienny. T radycja  apostolska p rzy jm u je  ry tm  Rzym ian, k tórzy  dzielili dzień 
na cztery  godziny (prim a, te rtia , sexta, nona) a noc na cztery  wigilie (pierw­
szą — o porze w ieczornej, d rugą  — o północy, trzecią  — o porze pienia ko­
guta i czw artą — o brzasku). Czas zaś szczególnie uprzyw ilejow any dla mod­
litw y liturgicznej to ranek  i wieczór, lecz rów nież i inne pory dnia zostają 
z nią związane. D latego Św. K lem ens A leksandry jsk i powie: „całe życie wie­
rzącego jest celebrą św iętą” 10.

M o d l i t w a  l i t u r g i c z n a  w y m a g a  d z i e ł  m i ł o ś c i

Ju ż  Św. Ja k u b  w yraził połączenie m iłości z kultem , mówiąc: „Religijność 
czysta i bez skazy wobec Boga i O jca w yraża się w  opiece nad sierotam i

10 S trom . VII, 7, 35. *
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i wdow am i w ich u trap ien iach” (1, 27). S taroży tny  chrześcijanin czując 
w sw ym  sercu potrzebę pełnienia dzieł miłości, przychodził na m odlitwę 
liturgiczną, k tó ra  w dużej m ierze utożsam iała się z celebrą eucharystyczną, 
przynosząc dary  dla potrzebujących. Świadczą o tym  Ojcowie Kościoła, jak 
Św. J u s ty n n , T ertu lian  12, czy Św. C yprian, k tó ry  mówi: „Gdy przybyw asz 
na E ucharystię  nic n ie  przynosząc, znosisz — usuw asz tę  część ofiary, k tó ra  
jest częścią ubogiego” 13. A nafora Serapiona natom iast w spom ina w prost tych, 
którzy „przynieśli d a ry ” a T radycja  Apostolska H ipolita pozwala na podział 
przyniesionych darów  dla nieobecnych. Można tw ierdzić, że pierw sze poko­
lenia chrześcijan nie znają celebry liturgicznej bez w idzialnego św iadectw a 
miłości i solidarności z ubogim i i potrzebującym i, z ofiaram i nieszczęść czy 
prześladow ań. D ary  ofiarne — w ich m entalności — przedłużają  ucztę Pana 
w sakram encie miłości. Toteż apokryfy  opisują radość p łynącą z czynów m i­
łości. Owe pokolenia łączą m odlitw ę z postem  i jałm użną. Św iadectw em  tego 
są D idascalia apostolorum  czy Apologia A rystydesa.

M o d l i t w a  l i t u r g i c z n a  w i e d z i e  d o  m ę c z e ń s t w a  l u b  
w y z n a n i a  w i a r y  w s z c z e g ó l n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  ż y c i a

Wiadomo, że staroży tna  m odlitw a liturgiczna stanow i w yznanie w iary  wo­
bec św iata. P rzedłużeniem  zaś tego w yznania jest m ęczeństwo; jest ono w y­
rażeniem  w życiu tego, co k ry je  się w  aklam acji czy doksologii. „Usta, k tó ­
re w ym aw iają «Amen» na trisagion — mówi T ertu lian  14 — nie m ają praw a 
w godzinie m ęczeństw a do oddaw ania czci i w ychw alania na wieczność ko­
goś innego, jak  ty lko Boga i Jego C hrystu sa” . Ta wierność „W yznaniu” zło­
żonemu w litu rg ii znajdu je  swój w yraz w form ułach używ anych przez m ę­
czenników oraz w licznych elem entach sam ej liturg ii, np. w  celebrze E ucha­
rystii „na” czy „przy” grobach m ęczenników . A zatem  m ęczeństwo staroży t­
nych chrześcijan zjaw ia się jako trw ałe  św iadectw o celebrow anej w E ucha­
rystii tajem nicy  naszego odkupienia. S tąd tak  żywy w Kościele k u lt m ęczen­
ników i czytanie ak t ich m ęczeństw a podczas celebr, tuż po czytaniach bib­
lijnych.

W p ł y w  m o d l i t w y  l i t u r g i c z n e j  n a  ż y c i e  c o d z i e n n e  
s t a r o ż y t n y c h  c h r z e ś c i j a n

W ykopaliska X IX  i X X  w. dostarczyły  nam  sporo św iadectw  w postaci 
papirusów, epitafiów , napisów  na dom ach, kościołach, na przedm iotach do­
mowych itp. Duża liczba tych  św iadectw  pochodzi z okresu od II do VI w. 
Napisy są w  różnej form ie, np. „ichthys, A lle lu ja” lub „Jesu, F ili Dei, 
A llelu ja”. Pew ne dokum enty  zaw ierają  doksologie, trisagion, m arana  tha, 
K yrie eleison, w erse ty  psalm ów  i inne form y m odlitw y liturgicznej św iad­
czące o tym , że staroży tn i żyją celebrą  liturgiczną na codzień. Spotyka się 
np. w ezw ania b łagalne o pomoc dla bliskich, o opiekę w chw ilach dośw iad­
czeń, o um ocnienie nadziei, o siłę w  n iesieniu  krzyża, o zachowanie dom u 
od nieszczęścia... Na specjalną uw agę zasługują epitafia. Często zaczynają się 
one w ezw aniem  try n ita rn y m . W swej treści k ry ją  w iarę w życie wieczne 
tych, k tórzy  zostali dopuszczeni do m iejsca św iatłości, do uczty niebieskiej,

» Por. 1 Apol. 13, 67.
*2 Por. Apol. 39, 1—11.
13 De opere et eleem ., 15: PL 4, 612—613. 
34 De spect., 25: PL 1, 732—733.
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do odpoczynku w krain ie  niebios. W śród napisów tyczących k u ltu  zm arłych, 
m ożna spotkać prośby o ich w staw iennictw o, np. „Proś za tw ym i rodzicam i” 
lub  „Proś za tw ym i dziećm i” 15. Ten k u lt zm arłych, a zwłaszcza m ęczenników 
jest trw ałym  św iadectw em  w łączenia się chrześcijan w tajem nicę śmierci 
i zm artw ychw stan ia  Jezusa.

M odlitw a litu rg iczna staroży tnych  chrześcijan wychodzi zatem  od tajem ­
nicy Jezusa zm artw ychw stałego i do n iej prow adzi, p rzenikając całe życie 
ludzkie z jego radościam i i sm utkam i, napełn ia jąc  je ożywczą mocą i życio­
dajnym  św iatłem . T aka m odlitw a potrzebna jest ludziom  w szystkich czasów; 
po trzebna jest nam  rów nież. W szyscy bow iem  czujem y potrzebę łask Jezusa 
Z m artw ychw stałego — K yriosa, k tó ry  przez Ducha Św iętego prowadzi nas 
do dom u Ojca niebieskiego.

LO SV ILU PPO  DELLA PREG H IERA  LITU RG ICA  NEL PERIODO 
DEI PADRI DELLA CHIESA

S o m m a r i o

La p regh iera  litu rg ica  si d istingue d a ll’a ltre  form e della  preghiera. U na dalle 
note p iù  ca ra tte ris tich e  è un ita  col concetto scittu ris tico  della  p regh iera , che si fa 
„nel nom e di G esù”.

G razie a questo  Nome, la p reg h ie ra  litu rg ica  d a ll’una  p a rte  en tra  nella storia 
della salvezza e d iv iene la p regh iera  di C risto  stesso, e d a ll’a ltra  è un simbolo 
ed espressione d e ll’assem blea riu n ita  nel nom e di G esù — Salvatore. Quindi la 
p regh iera  d iviene ed è litu rg ica , quando esprim e „un segno d e ll’u n ità ” (di Cristo 
e della com m unità) ed è la realizzazione del m istero  della  Redenzione.

Lo sviluppo di questa  p regh iera  rim ane  n e l’accordo con tre  leggi de ll’evoluzione 
della litu rg ia  stessa; secondo le qua li la v ia  dello sviluppo va:
— dalla  d iv e rs ità  a ll’un ità ;
— dalla  sem plicità  alla  ricchezza; ed
— secondo l ’arricch im en to  dei concetti ed espressioni vecchi dai nuovi.

Con an d ere  del tem po si stabilisce la s tru ttu ra  cristologico — trin ita r ia  della 
p regh iera  litu rg ica , che si esprim e nello schem a: „A P a tre , per F ilium  eius Iesum 
C hristum , in S p ir itu  Sancto, ad P a tre m ”. La p reg h ie ra  q u ind i è d ire tta  al Padre; 
Figlio di Dio viene qu i considerato  come M ediatore ed il Signore — Kyrios. Lo Spi­
rito  Santo  invece si ap p are  qu i come la fonte  d e ll’un ità  e san tità  della Chiesa.

Tale p regh iera  rim ane  s tre ttam en te  r iu n ita  con la v ita  dei fedeli della Chiesa 
an tica , perchè essa san tifica  il tem po, esige le opere della ca rità , conduce al m ar­
tir io  od alla  professione della  fede nel modo cristiano  della v ita  e penetra  la vita 
d i ogni giorno.

15 Por. F. C a b r o l ,  A cclam ation, W: Diet, d ’archeologie et de litu rg ie chré­
tienne , I, 245—247


